Akcja ewakuacja, czyli jak nauczyciele uciekają ze szkół

Materiał  Onet Rzeszów

Emerytura, urlop na poratowanie zdrowia, a nawet długotrwałe zwolnienia - belfrowie wybierają różne opcje, by pożegnać się ze szkołą w czasie pandemii. Związek Nauczycielstwa Polskiego przeprowadza ankietę dotyczącą odejść pracowników z zawodu. Do biura Okręgu Podkarpackiego wpłynęło 116 ankiet za 132 oddziałów, a ich wyniki zaskakują.

· - Udzielam porad prawnych dla członków ZNP i prawie 79 proc. z nich to nauczyciele, którzy pytają, jakie warunki muszą spełnić, żeby przejść na emeryturę lub świadczenie kompensacyjne - mówi Stanisław Kłak z ZNP
· - Ludzie boją się koronawirusa. Decyzja premiera wywołała sporą irytację w środowisku - dodaje
· Co proponuje środowisko oświatowe? - Nie jesteśmy za zdalnym nauczaniem, ale obawiamy się stacjonarnego. Najlepsza forma to rozwiązanie hybrydowe - stwierdza prezes ZNP w regionie
Z danych otrzymanych od Stanisława Kłaka wynika, że z dniem 1 września 2020 r. z pracy zrezygnowało 424 nauczycieli, 317 przeszło na emeryturę, a 92 na świadczenie kompensacyjne. Wśród głównych przyczyn podają: osiągnięcie wieku emerytalnego (288), możliwość skorzystania ze świadczenia kompensacyjnego (87), lęk przed COVID-19 (18), wypalenie zawodowe (19), relacje dyrektor - nauczyciel (5).

Prezes Kłak przyznaje, że w tym roku problem odejść mocno się nasilił. - Codziennie udzielam porad prawnych dla członków ZNP i prawie 79 proc. z nich to nauczyciele, którzy pytają, jakie warunki muszą spełnić, żeby przejść na emeryturę lub świadczenie kompensacyjne i czy mogą to zrobić w trakcie roku szkolnego - mówi.

Szkoła nie jest typowym zakładem pracy, a przepisy Karty nauczyciela jasno wskazują, że wypowiedzenie musi zostać złożone do 31 maja. Oczywiście jest regulacja, która stanowi, że za porozumieniem stron można to zrobić w ciągu roku, ale jak sama nazwa wskazuje, dyrektor placówki musi wyrazić zgodę.

- W jednej z placówek miasta i gminy Nowa Dęba dyrektorka wcześniej zwracała się do nauczycielek, które w trakcie roku szkolnego nabywały uprawnienia emerytalne,
 czy chcą przejść na emeryturę. Wyraziły taką chęć, ale doszło do złożenia wniosku 
w trakcie roku szkolnego. Pani dyrektor stwarzała problemy i zgodziła się dopiero po moich wyjaśnieniach prawnych - opowiada prezes Kłak.

Blokowanie odejścia nie było jednak złośliwością. - Brakuje kadry pedagogicznej, 
a młodzi nie chcą przyjść. Odejście pracownika pozbawiłoby szkołę właściwej realizacji podstawy programowej z danego przedmiotu - tłumaczy nasz rozmówca. W końcu pracownica zgodziła się dotrwać do końca roku.
Pieniądze nie uratują życia
Sytuacja, żeby aż tylu belfrów chciała porzucić zawód do tej pory się nie zdarzała. 
To samo dotyczy urlopów dla poratowania zdrowia. Obecnie korzysta z niego 290 pracowników (177 od 1 września 2020 r.). Ci, którym nie uda się spełnić określonych wymogów, decydują się na długotrwałe zwolnienia lekarskie. Według ankiety ZNP, na Podkarpaciu przebywa na nich co najminej 249 pracowników.

- Pobory nie są duże i nawet jeśli stracą te 20 proc. z pewnością to odczują, ale wtedy pada argument: "Co mi z tego, jeśli zachoruję lub pozbędę się życia? Te pieniądze mi go nie uratują" - cytuje Stanisław Kłak. - Ludzie boją się koronawirusa. Decyzja premiera wywołała sporą irytację w środowisku. Mamy dziś 10 tys. zakażeń i nadal uczymy stacjonarnie, a najbardziej narażeni są nauczyciele w przedszkolach i szkołach podstawowych. Dzieci przechodzą zakażenie łagodnie, za to są doskonałymi roznosicielami - powtarza to, o czym mówi się od dawna.

Co proponuje środowisko oświatowe? - Nie jesteśmy za zdalnym nauczaniem, ale obawiamy się stacjonarnego. Najlepsza forma to rozwiązanie hybrydowe - stwierdza prezes ZNP w regionie. Przez tydzień uczniowie są w szkole, nauczyciel tłumacząc treść programową, wskazuje, nad czym mają popracować. Kolejne 7 dni zostają w domu i to realizują, a potem wracają i można ich rozliczyć z tego co zrobili. Gdy sytuacja się uspokoi, wróciliby do tradycyjnej edukacji.
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